
M  219. Wtorek, 12 (24) Października 1871.

Prenum erata wie.jseowa:
bez odnoszenia;

Z a rok . . . b rur.
„  6 m ies ięcy  . 4: „
„  3 m ied ące  . 2 ,.
„  1 m ieó ąe . . —  (37 k

Za odnoszenie dopłaca się. 
;> kop. miesięcznie

m  w p .o m m  r. o .  CH/J . , .g i ló 'i

Prenumerata zam iejscowa r
z odśylką piirztą:

Na rok i . 10 rsr.
,, li miesięcy. . :> „
., 3 miesiące. . 2 50 k.
,«■ i miesiąc . . — 144 ,,

P i e n n m e r a t a  p r z y j m u j e  s ię :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
prry ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T . Ba/nitowa na Newskim Prospekcie w domu Olehinowej;— w Moskwie,

w księgarni J. S. Sołowiewa.

ROK ÓSMY.
Za ogłoszenia pobiera się; za jed en  raz sześć kopiejek  od w iersza d ru k u  lu b  jeg o  m iej­
sca, za dw a razy , dziew ięć kopiejek , za trzy  r a z y , , dw anaście kop iejek . — Za ogłoszenia 
od I-go  w iersza do 12-śtu, liczy się ja k  za całe dw anaście w ierszy. —  Oddzielne numer a

sprzedają się po 5 kopiejek.

Kalendarz prawosławny.

W e ś ro d ę ,  13 ( 2 5 )  p a ź d z ie rn ik a , —  św . K a rp a  i W e n ia m in a . 

W e  c jw a r te k , 14  ( 2 6 )  p a ź d z ie rn ik a , — św. N a z a re ja  i P a ra sk . 

W p ią te k , 1 5  (2  7 ) p a ź d z ie rn ik a , —  św . E w fim ia  i Ł u k ia n a  m .

S io n ce  w ach. o g o d z . 6 m in . 4 2 ;  zach . o godz. 4  ra in . 4 6 .

W Y C H O I Y/\ C O D Z I E N N I E .  P R Ó C Z  DNI N iE D Z iE E N Y C I I  i Ś W I Ą T E C Z N Y C H

Spostrzeżenia meteorologiczne
dostarczane przez ohserwiatrirjutn warszawukic. 

Dnia 11 (2 3 ) Października 187I r .  .
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Kalendarz rzym sko-katolicki.

W e  śro d ę , 18 (2  5 )  p a ź d z ie rn ik a , 

W e c z w a r to k , 1 4 (2  6 )  p a id z ie rn il  

W  p ią te k , 15  ( 2 7 )  p a ź d z ie rn ik a ,

■ św . K ry ep a  i K ry s p in a  m . 

W e c z w a r to k , 1 4 ( 2  6 )  p a ź d z ie rn ik a , —  św. E w a ry s ta .

św . S a b in y  psęcz .

W ysotcośó wody n a  W iś le  s tó p  2  c a li 1.

S P I S  R Z E C Z Y .  j stra spraw zagranicznych Najjaśniejszego Szacha Per-
D z ia i u rzęd o w y . —  D zia ł w ew n ętrzn y .— W iad o m o śc i z a g ra n i-  . ^Mego.

w - , , • . • u i r. -i 1 a11 w ^t.-Petersburgu, 28 października 1870 r.c z n e .— W iad o m o śc i m ie jscow e. —  P rz e w o d u ik .— F e l ie to n .  , r ó .  15 . . ł  , _
(■*-'• £>.) . ( p o d p i s a n o : )  (7 o r  c z a k o  w .

_ PrOtohd.
* Deklaracja w przedmiocie persko-ruskiej korespondneji \ Dnia 6 marca tysiąc ośmąet siedmdziesiątego pierw i 

telegraficznej. W  skutku życzenia rządu Cesarsko-Ro- | szego roku, niżej podpinani, rzeczywisty radpa staną 
syjskiego, i rządu Najjaśniejszego Szacha Perskiego, J  Beger, nadzwyczajny- poseł i pełnomocny minister Najś 
ułatwienia telegraficznych stosunków pomiędzy obyd- jaśniejszego Cesarza Wszech Rosji i Mirza-Said-Chani 
woraa państwami, nadzwyczajny poseł i p e ł n o m o c n y  i minister spraw ) zagranicznych Najjaśniejszego Szachą 
minister Najjaśniejszego pesarza Wszech Rosij, rze- Perskiego, zebrawszy się w Teheranie, wymienili dej 
czywisty radca stanu Beger z jednej strony, i minister klaracje podpisane przez nich 1 sierpnia 1870 r. i 
spraw zagranicznych Najjaśniejszego Szacha M irza- . t w  - , -
Said-Chan z drugiej strong, za należytem na to upo­
ważnieniem, postanowili co następuje:

Ponieważ wszystkie postanowienia, zawierające się
w konwencji telegraficznej zawartej w Paryżu w 1865 
r., a przejrzanej w W iedniu w 1868 r., jak  również i 
w instrukcji, dołączonej do pomienionej konwencji, by­
ły zastosowane od 1 stycznia 1869 r. do koresponden­
cji wymienianej pomiędzy Rosją a Persją, przeto wa­
runki traktatu zawartego pomiędzy obydwoma pań­
stwami 13 sierpnia 1864 r., od wyżej wspornnionego 
terminu uważają się za zniesione.

Opłata końcowa siedin franków i pół, przypadają­
ca za przechodzenie korespondencji na terytorjum per- 
skiem, będzie zmniejszona dla korespondencji wymie­
nianej pomiędzy ruskiemi stacjami z jednej strony, a 
Teheranem i perskiemi stacjami telegraficzuemi na 
północ od Teheranu z drugiej, do czterech’ franków.

Do wszelkiej innej korespondencji, za przechodze­
nie po terytorjum obu państw, zastosowywują się opła­
ty  ustanowione przez wspomnioną konwencję.

Niniejsze warunki będą wprowadzane w wykonanie 
od 1 sierpnia 1870 r. i będą pozostawały w swej mo­
cy do terminu określonego w przejrzanej w Wiedniu 
konwencji paryzkiej.

Na dowód czego, niżej podpisany, podpisał, z przy­
łożeniem swej pieczęci (imiennej) niniejszą deklarację, 
która ma być wymieniona na takąż deklarację perą- 
skiego ministra spraw zagranicznych. Teheran, ,1 sier­
pnia 1870 roku.

(L. S.) (podpisano:) A . Beger.
Niżej podpisany kanclerz państwa, zgodnie z udzie- 

lonem mu upoważnieniem, oświadcza niniejszem, że rząd 
Cesarski aprobuje i zatwierdza wszystkie wyżej wyłu- 
szczone postanowienia i będzie zachowywał je  ściśle i 
niewzruszenie.

Na dowód czego, niżej podpisany, podpisał, z przy­
łożeniem swej pieczęci (imiennej), niniejszą deklarację, 
która ma być wymieniona na takąż deklarację tnini-

C O R K A  K A P I T A N A .
przez Puszkina.

(przekład z rosyjskiego).

D alszy  c iąg ; p a trz  N . 1 9 2  — 2 1 6 .

X II.
Kibitka zatoczyła się przed ganek komendanckiego 

domu.
Naród poznał odgłos dzwonka samozwańca i tłu ­

mnie pobiegł z a  nami. Szabrin wyszedł na ganek na 
spotkanie Puhaczewa.

Ubrany był po kozacku i zapuścił brodę.
Zdrajca pomógł Puhaczewowi wysiąść z kibitki i 

w nikczemnych wyrazach objawiał swoją radość i przy­
wiązanie.

Zobaczywszy mnie, zasępił czoło, lecz wnet przy­
szedł do siebie i podał rękę, mówiąc:

— I  tyś już do nas przystał? Trzeba to było da­
wno zrobić.

Odwróciłem się od niego i nic nie odpowiedziałem.
Serce we mnie obumarło, gdyśmy weszli do dawno 

znanego mi pokoju, w którym na ścianie wisiał jesz­
cze dyplom nieboszczyka komendata, jako smutne 
świadectwo przeszłości.

Puhaczew siadł na kanapie, na której tak często 
drzemał był sobie, Iwan Kuźmicz i usypiał, słuchając 
gderania swojej połowicy.

Szabrin sam podał mu wódkę. Puhaczew wypił kie­
liszek i rzekł, wskazując na mnie:

—  Poczęstuj i wielmożnego pana. Szabrin podszedł 
do mnie z tacą, lecz ja  powtórnie odwróciłem się od 
niego.

On także, jakoś był nie w humorze; bezwątpienia 
musiał się domyślić, że Puhaczew jest z niego nieza- 
dowolniony.

Szabrin tedy, widocznie upadł na duchu, a na mnie

zaopatrzone w ministerjalne deklaracje zastępujące ra ­
tyfikacje, w przedmiocie zmniejszenia opłaty za prze-j 
syłkę depesz telegraficznych, wymienianych pomiędzy 
ruskiemi stacjami telegraficznęmi z jednej strony, a T e ­
heranem i perskiemi stacjami ielegraficznemi na północ 
ód Teheranu z drugiej strony.

Na dowód czego, niżej podpisani, podpisali ninięj-i 
szy protokuł w dwóch egzemplarzach, i przyłożyli do 
niego pieczęcie swych herbów.

(D. S.) (podpisano:) A . Beger.
(L. S.) (podpisano:) Mirza - Said- Chan.

—

P rz e z  ro zk az  m in is tra  o św ie cen ia  p u b lic z n e g o  z 2 paździer-: 

n ik a  r .  b . ,  w y d e l e g o w a n y  z o s t a ł  w c e l u  n a u k o ­

w y m :  p e łn ią c y  obow iązk i n ad zw y c za jn eg o  p ro fe s o ra  C e sa rsk ie - ’ 

go  w arszaw sk ieg o  g n iw e rśy te tu , s e k re ta rz  k o le g ja ln y  Wrześniew­
sk i—  do S t .-P e te r s b u rg a , n a  trz y  m iesieC e od 6' s ty c zn ia  ( 8 7 1 ;  

r.-; p  f  z e  d ł u ż ó ń y  z o s t a ł  t e r m i n  u r l o p u  z a  g r a -
■ 1 i ' ‘ : : i- - •. r &

n  1 c  ę n auozycie low i w arsza w sk ieg o  p ie rw sze g o  że ń sk ie g o  g im ­

n az ju m  Malalcenowi -r- n a  m iesiąc  i 15  d n i, z pow odu s ła b o śc i’ 

zd ro w ia ; o t r z y m a 1! u r l o p  z a  g  r  a n i c ę : n au czy c ie l War­

sz aw sk iego  p ie rw sze g o  m ęzk ieg o  g im ’nazjum  Rode —  n a  w akacje 

zim ow e 18 7 1 /2  ro k u  sz k o ln e g e  i 1 5  dn i; p o z w o l o n e  z o ­

s t a ł o  n o s i ć  m u n d u r o w y  p ó ł  k a f t a n  d o  o s t a t n i e j  

p o s a d y  p r z y w i ą z a n y :  b y łem u  zw yczajitem u p ro fe so ro ­

wi C e sa rsk ie g o  w arszaw sk ieg o  u n iw e rsy te tu , rz eczy w is tem u  r a d ­

cy s ta n u  Raptońskimm.
■ i a : :  : ! • >

P rzez , ro zk az  w w ydzia le  m in is te rs tw a  sp raw  w ew n ętrź -i 

n y c h , z 8 -g o  p a ź d z ie rn ik a  r .  b . ,  m i a n o w a n y  z o s t  a  ł , 

n au czy c ie l n au k  w e te ry n a ry jn y c h  w w arszaw sk ie j szk o le  w ete­

ry n a ry jn e j ,  le k a rz  w e te ry n a ry jn y  Tomaszewski —  w arszaw skim  

w e te ry n a rz e m  m ie jsk im , z p o zo s taw ien iem  w obow iązkach  m-u- 

czycie la  (o d  3 0  w rześn ia  1 8 7  1 r . )

* Bank Polski p e d a je  do pow szech n e j w iadom ości, iż w y­

n a g ro d z e n ia  lik w id a c y jn e : w ilo śc i r s r .  4 9 5 , p rz y p a d a ją c e  na  

mocy- ro z p o rz ą d z e n ia  R a n k u  z d n ia  2 3  w rześn ia  b . r , ,  h rab iem u

j  Rudigier, w łaścicielow i wsi D z ie s ią ta , p o ło żo n e j w g u b e rn ji  lu- 

' b e łsk ie j, pow iecie  lu b e lsk im , g m in ie  Z em b o rzy će , w ysłane z o s ta -  

| ło  do k asy  g u b e rn ja ln e j  lu b e lsk ie j , ce lem  w y p ła ty  ko m u  n ależy ; —  

w ilości r s r .  3 8 5 , p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro z p o rz ą d z e n ia  B anku  

| z d n ia  2 3 w rześn ia  r .  b .,  h ra b ie m u  Riidigerowi, w łaścic ie low i 

: w si S k rz y n ie e , p o ło żo n e j w g u b e rn j i  lu b e lsk ie j, po w iec ie  lu b e l­

sk im , g m in ie  P io trk o w , w ysłane z o s ta ło  do kasy  g u b e rn ja ln e j 

lu b e lsk ie j, ce lem  w y p ła ty  k o m u  należy .

 w— ■—

I W iad o m o śu i kpa.!owe.
* Otrzymaliśmy następujące wiadomości urzędowa o 

urodzajach w gubernji petrokotyskiej ; Zbiory zbóż ozi- 
mych i jarych, pomimo deszczów padających często w 
początkach sprzętu, odbyły się pomyślnie a urodzaj zda-

i wał się być zadawałniającym; jednakże przy omłocie oka­
zał się nie bardzo obfitym, co spowodowało podwyższe­
nie się cen zboża. Kartofle zaś stanowiące główny arty­
kuł żywności dla ludu, skutkiem ulewnych deszczów za- 
częly gnić już w ziemi; z togo też powodu urodzaj tako­
wych nie jest wcale zadawałniającym a ceny podnoszą się 
z każdym dniem. Urodzaj ogrodowizn a osobliwie ka­
pusty. w roku bieżącym również nie jest obfity, w skutku 
czego ceny podnoszą,sję nieustannie. W czasie sprzętu 
płacono robotnikowi 30 do 50 kop. dziennie.

* Y\ kotespońtlencji z powiatu słupeckiego, w gu ­
bernji kaliszśkięj, pisanej w październiku r. b. do Ga- 
zetg Rolniczej, czytamy między innemi: Powiat słupe­
cki, posiadając 14 gorzelni, a kilka z nieh na wielką 
pruwadzóne skalę, wywołuje nie małą konkurencję; 
kartofle więc stały sik produktem miejscowego handlu 
i1 l*ownie jak zboże łatwym do pozbycia; szczególniej 
też w roku bibżącym, gdzie żądanie okowity ka grani­
cę jest wielkie i takowa znacznie tam podrożała. Go­
rzelnie: zatem wyprowadzą całą prawie normę wydaj­
ności, przez co pokryją się w części wysokie ceny kar­
tofli.-U życie torfu na opał coraz większe przybiera 
zastosowanie. K ilka majątków około Słupcy, a miano­
wicie też dobra Piotrowice, dawno zasilają dobrym tor­
fem tamtejszą okolicę bezleśną; w dobrach zaś Łukom, 
już drugie lato dymi komin machiny parowej nad wy­
tłaczaniem torfu. W zrastające z każdym rokiem ceny 
drzewa opałowego zachęcą bezwątpienia do większego 
-użycia tego materjału, przez co lasy, przeważnie poło­
żone nad dwiema spławnomi rzekami, W artą i Prosną, 
przyjść inogą do wysokiej bardzo wartości.— Drenowa-

8pógiądał z niedowierzaniem.
dymczasem Puhaczew dowiadywał się o stanie 

twierdzy, o wojskach nieprzyjacielskich i tak dalej— 
Aż nareszcie, zagadnął go niespodzianie:

— Powiedz kochanku, co to za dziewczyna, którą 
trzymasz u siebie pod strażą? Pokaż no mi ją.

Szabrin zbladł jak  trup.
— Najjaśniejszy Panie, rzekł drżącym głosem... Ce­

sarzu, ona nie pod strażą... ona chora... leży w izbie 
na górze.

— Prowadź mnie do niej—rzekł samozwaniec p o ­
wstając z miejsca.

Niepodobna się było wykręcić.
Szabrin zaprowadził Puhaczewa do pokoju Marji 

Iwanówny.
Ja  poszedłem za nimi.
Szabrin zatrzymał się na schodach.
— Najjaśniejszy Panie! rzekł. Możesz żądać ode- 

mnie wszystkiego, lecz nie pozwalaj wprowadzać ob­
cego, człowieka do sypialnego pokoju mojej żony.

Wzdrygnąłem się cały.
— Tyś się ożenił! Zawołałem, czując że rozszarpał­

bym go był w kawałki.
Cicho! przerwał Puhacżćw. To już moja rzecz. 

A  ty, rzekł obracając się do Szabrina—nie mędrkuj i 
nie zmyślaj. Czy to twoja żona, czy nie, wprowadzę 
tam kogo zechcę.--W ielmożny panie, pójdź za mną.

Przy drzwiach Szabrin jeszcze raz się zatrzymał
i rzekł urywanym głosem:

— Najjaśniejszy panie! uprźedzam cię, że ona ma 
gorączkę, i trzeci dzień jest w malignie.

—  Otwieraj!— rzekł Puhaczew.
Szabrin począł szukać po kieszeniach i rzekł że nie 

wziął z sobą klucza. Puhaczew uderzył nogą w drzwi, 
zamek wyleciał, drzwi się otworzyły—weszliśmy.

Spojrzałem przed siebie i z przerażenia struchla­
łem.

Na podłodze, w chłopakiem, podartem ubraniu, sie­

działa Marja Iwanowna, chuda i wybladła, z rozrzucone- 
mi włosami. Przed nią stał dzbanek wody, nakryty 
kawałkiem chleba. Zobaczywszy mnie zatrzęsła się 
cała i krzyknęła.

Co Wtedy ze mną się działo? nie pamiętam.
Puhaczew spojrzał na Szabrina i rzekł z gorżkim 

uśmiechem:
— Ładny u ciebie szpital! Potem zbliżył się do 

Marji Iwanówny.
-— Powiedz mi, gołąbko, za co twój mąż, tak cię 

surowo karze? Cóżeś mu zrobiła?
— Mój mąż! powtórzyła. On nie jest moim mę­

żem! Ja  nigdy żoną jego nie będę! Postanowiłam ra ­
czej umrzeć i umrę, jeśli mnie kto nie ocali.

Puhaczew rzucił groźnym wzrokiem na Szabrina:
— I  tyś ośmielił się mnie oszukiwać? rzekł do nie­

go. Czy ty wiesz, nędzniku, na coś zasłużył?
Szabrin padł na kolana...
W  tej chwili, pogarda zagłuszyła we mnie uczucia 

gniewu i nienawiści. Ze wstrętem patrzyłem na szla­
chcica włóczącego się u nóg zbiegłego kozaka.

Puhaczew zmiękczył się.
— Na ten raz daruję ci—rzekł do Szabrina, lecz 

pamiętaj, że za pierwszem przewinieniem, i to się przy­
pomni.

Potem obrócił się do M aiji Iwanówny i rzekł:
— Wyjdź piękna dziewico, jesteś wolna. Jam ce­

sarz. łD i ‘
M arja łwsnówna bystro spojrzała na niego i domy­

śliła się, że przed nią stoi zabójca jej rodzipów. Za­
kryła twarz obiema rękami i bez zmysłów padła na 
ziemię. Rzuciłem się na pomoc, lecz w tej chwili 
wcisnęła się tam stara znajoma, Pałasza, która też swo­
ją  pannę zaraz opatrywać zaczęła.

Puhaczew wyszedł z izby i wszyscy trzej zeszli­
śmy do pokoju gościnnego.

— Cóż, wielmożny panie—rzekł śmiejąc się Puha­
czew. Wydostaliśmy z niewoli śliczną dziewicę! Jakże

7(!ł,88k .:r ( '.O ,d  r.x (HicA. U
* . » * » , . ■ } :  I ' ! ’ , ! - ! ! , -  G .  i  t  * OC 1 ,t

nie gruntów zwraca uwagę tutejszych właścicieli. W  
dobrach Zbiersk pod Kaliszem, p. Repphan, właściciel 
tych dóbr, wydrenował już przeszło siedmset morgów za 
pomocą rurek drenowych i chociaż koszta ich zakłada­
nia wynoszą od 18 do 22 rs. na mórg, zwracają się 
jednakże po upływie trzech lat, w niektórych tylko o- 
kolieznośćiach w lat sześć. Pan Repphan utrzymuje, 
że tńeljóracja ta Opłaci się na każdym gruncie, który 
ma-podłoże glinidste, i pomiirtó- tak znacznej przęstrze- 
ni już odrenowanej, cżynność tę corocznie w swych do­
brach dokonywa.

Z innych g u b e rn ij.
* K s z t a ł c e n i e  t e c h n i c z n  e,—W  Sourr. lewiest. 

napotykamy ciekawe szczegóły o szkole rzemieślniczej, 
urządzonej we wsi Neredie, powiecie wołokołamskim, 
z inicjatywy ziemstwa i przy początkowem wsparciu od 
niego. Szkoła ta otwartą została 15 lutego 1868 roku; l i ­
czba 20 uczniów, z którymi rozpoczęto szkołę, w końcu 
kursu 1871 roku wynosiła już do 100 ppzniów pło} obo- 

jej. Początkowo trudno było namówić matki, aby od()ąły 
swe córki na naukę; potrzeba było zainteresować matki, 
aby prowadziły je  do szkoły. Od czczego przędzenia lnu 
matka nie puści swej córki; przekonawszy sję więc o tem, 
kurator szkoły ustanowił zapłatę za pracę szkolną. 15-go 
marca 1870 roku otwartą została klasa rzemieśłnioza dla 
dziewcząt.^ Przyjęto roboty niezbędne dla włościanina, 
mogące mieć odbyt a przytem nie wymagające materją- 
łów kupnych. Za njatejjał służy wełna, a za rzemiosło— 
robienie pończoch, skarpetek, rękawiczek, szarf i t.|d . 
Do nauczania wynajętą została z pod Moskwy majstrowa. 
Na nauczanie początkowe i zapas wełny, członek rady 
szkolnej N. N. Różanów ofiarował 50 rub., a  pierwszego 
roku, t. j. od 14 marca 1870 roku do 1-go czerwca 1871 
roku, 19 dziewcząt, nie opuszczając klasy naukowych, 
zrobiły 14 szarf, 159 par skarpetek, 73 pary rękawiczek, 
9 kaftanów dziecinnych, 1 męzką kurtkę, kilka kaftanów’, 
co przedano za 126 rub. 10 kop. Z sumy tej użyto na ma- 
terjał 76 rub. 89 kop. oraz wypłacono dzieciom za robotę 32 
rub. bi> kop., pozostało się na korzyść szkoły 16 rub. 56 
kop. Na nowy rok szkolny znajdowało się w materjale 
66 rub. 56 kop. Kiedy uorganizowane zostały dziewczę­
ta, otwarto z dniem 1-m września 1870 roku klasę stolar­
ską dla chłopców. Wynajęto majstra z pomiędzy wło­
ścian.^ Na urządzenie warsztatów i niektórych przynale­
żności, użyto desek i żelaza za 8 rub, 25 kop. W arszta­
ty zrobione zostały przez tegoż majstra; do robót ku­
piono desek i drzewa za 14 rub. 50 kop. W ciągu  9 -u 
miesięcy 25 chłopców nauczyło się regularnie piłować, 
heblować, sztamować; wyrobili 65 bron, 61 ram, 10 la ta r­
ni i 1 stół, co sprzedano za 25 rub. 75 kop. Dzieci ząteip 
pracą swą urządziły klasę, zwróciły za materjał, na k tó ­
rym uczyły się, a pozostało jeuzcze na korzyść szkoły 3 rs.

ci się zdaje, czyby nie posłać po popa; możeby zara 
dal ślub swojej siostrzenicy? J a  mogę jej ojca zastą 
pić, Szabrin będzie naszym dróżbą—a tak, pohulamy 
popijemy się i basta.

T a  właśnie stało się to, czego najbardziej się oba 
wiałem.

j. Szabrin usłyszawszy propozycję Puhaczewa, ni 
mógł nad sobą zapanować.

— Najjaśniejszy panie!—zawołał rozpaczliwym gło 
sem. Jam  winien, skłamałem lecz i ten pan oszukuji

| cię także. Ta dziewczyna nie jest siostrzenicą popa 
- to córką Jana Mironowa, który został powieszony prz; 

wzięciu tej twierdzy. m -k.,
Puhaczew utopił we mnie ogniste spojrzenie.
— A toż co nowego?—zapytał z niedowierzaniem
— Szabrin mówi prawdę—odrzekłem śmiało.

D la czego mi tego nie powiedziałeś?—przerwa 
Puhaczew, zasępiwszy twarz nagle.

— Sam osądź,—odrzekłem, czy przy twoich lu 
dziach, można było powiedzieć, że córka Mironowi 
żyje. Rozszarpaliby ją  na miejscu. Nicby jej nie oca­
liło.

— To prawda,—rzekł śmiejąc się Puhaczew. Mo 
pijacy nie darowaliby biednej dziewczynie. Dobrz< 
zrobiła kuma popadja że ich oszukała. 'i

— Posłuchaj mnie, ciągnąłem dalej, korzystając z do­
brego humoru Puhaczewa. Jak  ciebie mam zwać, nie 
wiem, ale i wiedzieć nie chcę... Lecz Bóg świadkiem, ż< 
gotów jestem życie oddać za to, coś dla mnie uczynił 
Tylko nie żądaj odemnie tego, co się nie zgadza z moin 
honorem i sumieniem chrześcjańskiem. Jesteś już moin 
dobroczyńcą; dokończ-że tak jak  zacząłeś: wypuść mni< 
z biedną sierotą, tain gdzie nas Bóg poprowadzi. A my 
gdziekolwiek bądź będziemy, i co się z tobą nie stanie 
będziemy wiecznie prosić Boga o zbawienie twojej grze' 
sznej duszy...

Zdawało się że dziki charakter samozwańca wzruszy 
się mocno.
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Narzędzi na 30 rub. nabyto na osobny rachunek. Z ziem - 
stwa asygnuje się na szkołę 372 rub., wydatki zaś są. lo ­
kal, o trzech izbach 12-arszynowych 12® rub.; nauczyciel 
relig ji 100 rub.; nauczyciel 100 rub .; pomocnik 30 ru “ -: 
majster 100 r u b ; m ajstrowa 72 rub .; ogółem 522 rub. 
Pozostałe 150 rub. pokryw ane są z funduszów p ryw a­
tnych. W łościanie wsi seredyńskiej ofiarowali na p o k ry ­
cie wydatków po 5 kop. z duszy, co uczyniło 190 rub. 35 
kop.; za pieniądze te chłopcy włościańscy innych wsi o- 
rzystają z bezpłatnej kw atery  przy szkole.

* H a n d e l  i p r z e m y s  ł.— Na podstawie w yda­
nego obecnie „Obrazu handlu  zewnętrznego za rok  1870, 
B ir t. Wied. przytaczają liczby ogójnej wartości obrotow  
handlow ych Rosji pod względem przyw ozu i wywozu to ­
warów na granicy  ..europejskiej i w W ielkiem  Księztwie
Finlandzkiem .

W y w i e z i o n o  t o w a r o w :
N a granicy W  F in - Razem,
europejskiej. landji.

Lata R u b l e .
W  1860 za 165,187,794 2,847,791 168,031, j 87
„ 1861 „  159,860,299 3,861,564 163,<21,863
„ 1862 „ 159,970,037 7,150,934 ^7 ,1 2 0 ,9 7 1
,. 1863 „ 134,724,092 6,048,498 140,772,588
„ 1864 „ 164,902,865 6,304,031 ‘*yi>f06,896
„ 1865 184,427,947 6,895,522

.1866 „ 194,838,184 6,211,287 201,049,471
„ 1867 „ 207,606,686 12,547,980 220,154,666
„ 1868 „ 209,529,778 8,156,252 2 1 ^ 8 6 ,0 3 0
,. 1869 „ 247,094,725 9,413,037 256,507,762
„ 1870 „ 342,862,659 8,725,895 _ 3ol,5<8,o53

P r z y w i e z i o n o  t o w a r ó w :
N a granicy W F in - Razem,
europejskiej. landji.

.L a ta  R  u d 1 e. - (
" W 1860 za 135,893,249 2,288,497 138,181,746

1861 „ 142,750,300 2,221,491 14o>971>™7
„ 1862 „ 125,233,163 2,762,120 127*99a,283

1863 „ 127,697,268 3,006,281 130,<03,549
” 1864 I  144,174,755 W , 161 147,692,910
” 1865 „ 138,639,587 2,336,504 1-40,976,091
„ 1866 „ 178,175,605 2,397,603 180,o73,208
„ 1867 242,791,108 4,054,611
.  1868 „ 239,892,075 4,533,128 244,42o,203
„ 1869 „ 319,375,282 t M H ó o

1870 „ 309,129,960 ,6 ,277,440 315,407,400
’.Za ostatnie dwa Jata, wartość tow arów  przywiezionych 

i wywiezionych w ykazana została pod ług  nowych cen 
stałych, oznaczonych od roku  1869; z obliczeń zaś poi ug 
cen zarazem  nowych i starych, otrzym ujem y następujące 
rezu lta ta  porównawcze za dwa la ta  ubiegłe:

W yw ieziono tow arów , nie licząc w to handlu z l in -
land ją:

Pod ług  dawnych cen w 1869 r. za 201 mil. rub.
„ „ „ - 1870 „ „ 273 „ „

P od ług  nowych' cen „ 1869 „ * 247 „ „
", J t> .  1 8 7 0 ,. .  342 „ „

Przyw ieziono tow arów , nie licząc w to handlu z hm -

p o d łu g  dawnych ceu w 1869 r. ża 315 mil. rub.
.  1870 .  „ 310 „ „•

P od ług  nowych cen „ 1869 „ „ 319 „
„ „ „ .. 1870 „ „ 309 „ .

W liczbach tow arów  przywiezionych wykazane zosta­
ły  właściwie ty lko 'te , które wyprowadzone zostały z ko­
m ór dla konsumcji wewnętrznej.

Przyw óz i wywóz złota i sreb ra  w monecie i sztabncn
daie za 10 1st następujące liczby: .. ;* i* Wytóeziontf Przywieziono.

R u b l e .
W  I860  roku 6 ,545 ,915 ' 7,065,115

. . ' . . .  11,751,962 b,966, <42
" 186^ ” . . 32,205,689 4,838,728
" , 1 8 6 3  ’ v ■ 5 59,921,378 4,990,223
” 864 1. I  21 938,307 4,048,283
" 1865- ” - - • • ■ 18,924,235 3,020,933

1866 ' • •- • 25,826,753 2,372,582
* 867 ” ■ • "• 12,130,714 33,228,647
* 1868 3,420,556 38,835,283
” J e i  * " ' • - - • 14 139,387 2,310,250
;; ig ło :  ;; . . . . .  22,881,710 2,273,421

Z danych przytoczonych okazuje się, że w r. 1870 wy­
wieziono towarów na granicy europejskiej za 33 .72Ż,090 
rsr. więcej aniżeli przywieziono; za to też i złota wywie­
ziono zagranicę za. 20,598,295 rs. w ięcej aniżeli przywie ­
ziono.

* W  Golone piszą: K w estja zaprow adzenia w R o­
sji bawełny ahierykańskiej dawno już  zajm owała nasz 
stań przemysłowy. Jeszcze w roku  zeszłym, na pier­
wszym zjeździć rękodzielników , podczas wystawy, by a 
ona przedm iotem  rozh-zasania. W tedy  przez osoby 
kom petentne objawiona była wątpliwość o możności zn-

Niech się dzieje twoja wola! rzekł: W ieszać, to
wieszać, a ułaskaw iać to u łaskaw iać: Już  taka moja na­

prow adzenia w Azji środkowej lepszych gatunków  ba 
wełny am erykańskiej. 1 tak  T . S. M orozow objaw ił, 
że w niektórych miejscowościach Azji środkow ej, n a ­
siona am erykańskie, w ydadzą może na pierwszy,^ a n a ­
w et i na drugi ro k  dobre rezultaty, lecz następnie wy- 
rodzą się; J .°N . M orozow zapewnia, że po wzięciu T a ­
szkientu, posłał tam znajomemu sobie doktorow i, zaj­
mującemu się hodowlą bawełny, 2 pudy najlepszego 
nasienia am erykańskiego, lecz wydało ono szyszki ty l ­
ko kolorem  swym podobne do gatunku am erykańskie­
go, a sama baw ełna okazała się praw ie krajow ą, bu- 
charską — z tąż suchością, krótkością, grubością, a 
nawet” brakiem  glancu. Na posiedzeniu kom itetu to ­
warzystwa dla popierania handlu i przem ysłu ruskie­
go, 6-go października, przedstaw iony został list na­
stępujący członka tow arzystw a dla popierania handlu 
i przem ysłu ruskiego, N. N. R ajew skiego, z la szk ien - 
tu: „Przez depeszę z dnia 25-go sierpnia, doniosłem, 
że teomż dnia, zebrane zostały przeżeranie, na mój 
plantacji T aszk ienck iej, pierwsze koszyki bawełny 
am erykańskiej „si a jland,” i że włókno okazało się ga­
tunku  wybornego. Dzisiejszą pocztą wysyłam próbkę 
tej bawełny, i proszę uprzejm ie tow arzystw o dla po- 
■ ierania przem ysłu i handlu ruskiego o pokazanie tej 
próbki specjalistom , dla dokładniejszego oznaczenia jej 
przym iotów i ceny. Odezwę specjalistów oraz zdanie 
sam ego tow arzystw a o mej baw ełnie proszę mi zako­
m unikować telegrafem . T ak  więc, kw estja o m ożno­
ści rozprow adzenia w A zji środkowej lepszych gatun­
ków baw ełny ' am erykańskiej, podniesiona przeżeranie 
przed dwoma łaty w tow arzystw ie dla popierania prze- 
mydłu i handlu ruskiego, rozw iązaną została teraz w 
rzeczywistości. W obec takiego faktu, w obec wyso­
kich przym iotów otrzymanej bawełny, powinny uuńlknąc 
v szelkie powątpiewania, objawione w tedy co do sto- 
s jwności tutejszego klim atu i g run tu  dla produkow a­
nia lepszych gatunków  bawełny. Je s t więc n a ­
dzieja, że nasze kupiectwo nie zaniedba skorzystać z 
t o-o ważnego nabytku (nie kosztującego go ani pracy 
ii:u pieniędzy) i pojedynczo, lub  zjednoczywszy się w 
silne stow arzyszenia, weźmie się do urządzenia tu  ob­
szernych plantacij baw ełny, aby prędzej w ydobyć nasz 
przem ysł bawełniczy z owej zawisłości, w jakiej teraz 
znajduje się od producentów  zagranicznych. (J.becm 
członkowie kom itetu, a w tej liczbie i specjaliści w 
kwestji bawełniczej, N. S. Ilin  i N. P . Rogożin, zna­
leźli te p róbki doskonałem i i bawełnę dobrą do pro­
dukow ania nici dla tkanin wyższego gatunku.

* D nia 5-go października, otw arty został w P e ­
tersburgu  kantor warszawskiego B anku H andlow ego, 
który  tegoż dnia rozpoczął swe operacje na giełdzie 
tamecznej.

* R o z m a i t e  w i e ś c i .  D nia 24 września, na­
czelnik gubernji wołyńskiej rozesłał telegram y do za­
wiadujących włościami kolonistów—czechow, pośredni­
ków polubownych: pow iatu dubieńskiego— W oronina, łu ­
ckiego— Bonia i rów ieńskiego— K ropotow a, treści na­
stępującej: „Powinszujcie w mojem im ieniu sławnym Cze­
chom 'rocznicy  przysięgi. B ardzo żałuję, że lntereaa 
służbowe nie dozwalają mi osobiście znajdować się i p o ­
winszować” . W odpowiedzi na to odebrane zostały w 
tymże dniu telegram y: z RownegO od pełnomocników 
czechów: Rajcha, P alla  i H ejda: „Gmina czechow, k tó ­
rzy  dziś w ykonali'przysięgę, serdecznie dziękuje jw . pa­
nu za pamięć. Z niecierpliw ością oczekujem y chwili, 
aby osobiście na miejscu w ynurzyć wam naszą w dzię­
czność”. Z tegoż miasta od pośrednika poluDOwnego 
Kropotow a: „Dzis odbyło się wykonanie przez czechow 
przysięgi w zupełnym  porządku i uroczystości; nie s a- 
wili się tylko chorzy i nieobecni”. Z Ł ucka, od pośre­
dnika polubownego Borna, p e ł n i ą c e g o  obowiązki naczel­
nika pow iatu Skojbedy i sołtysa Piszela: „Godzina d ru ­
ga po północy. Czesi powiatu łuckiego w ykonali p rzy­
sięgę mi poddaństwo Rosji, dziękują jw . panu i zyczą 
wszelkiej pomyślności”. Z D ubna od pośrednika p o lu ­
bow nego W oronina: „Przysięga wykonana została bar­
dzo pomyślnie. Czesi dziękują jw . panu za powinszo­
wanie.

G azeta djecezjalna irkucka zamieszcza następujące 
wiadomości ó przyjęciu na łono chrześcijaństwa k o ie j- 
oów, pydane w spraw ozdaniu przew ielebnego B enjam i­
na, biskupa kam czackiego, o czynnościach misjonarzy 
w okręgu  południow o-usuryjskim . K orejcy zaczęli p rze­
chodzić do tutejszego kraju od roku  1865, z powodu 
głodu- ponieważ podług ich praw , powracający do ro­
dzinnego kraju u legają karze, przeto, dla ochronienia 
się od zemsty byłego swego rządu w razie wojny mię­
dzy Rosją a  K o r e ą ,  oświadczyli życzenie zostania rosja- 
nam i, poodeinali swe warkocze, starali się nauczyć języka 

i ruskiego i przyjmowali wiarę chrześc.jańską. A rchim an- 
dry ta  Paladjusz, donosi o tem biskupowi Benjaminowi.
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tu r a !

co następuje: Korejcy chętnie przechodzą na } trawo -

i sławie, pragnąc korzystać z przyw ilejów  ruskich pod- 
■ danych w razie nieprzew idzianych starć z byłą ich oj­
czyzną, albo z sąsiednieini m andżuram i, którzy będąc 
rozjątrzeni z powodu u traty  kra ju  usuryjskiego, szerzą 
pośród koręjczyków j ij wychodźców chińskich złośliwe 
wieści o powróceniu kra ju  pod w ładzę Chin.^ Z diugiej 
strony, ci wychodźcy, dawni mieszkańcy kraju, niepizy- 
chylnem okiem patrzą na osady chińskie; a przytem  
w łościanie ruscy nie żywią szczególnej sym patji do no- 
uych  osadników. W szystko to sprzyja prędszem u zru- 
szczeniu korejców  i ustaleniu między nimi wiary praw o­
sławnej. Jedyną przeszkodą jest język  korejski, mięsza- 
nina ludowego narzecza z chińskiem, jeden  z na jtru ­
dniejszych do nauczenia się” . L iczba wychodźców ko- 
rejskich je s t dotąd nieznaczna, bo w drodze tysiące ich 
pom arło z g łodu i zimna, a z naszej strony nie m ogli- 

1 śmy przedsięwziąść środków  ilo ich wyżywienia. P o - 
i graniczni żołnierze nasi zabierali dzieci i sprzedaw ali 
I ich ja k  tow ar, powiedziano jest w sprawozdaniu.

* B b i .  Wied. piszą z gubernji mohylewskiej: „Dziś, 
25-go września, w dobrach, w których mieszkam, poło­
żonych w północnej części gubernji mohylewskiej, po­
mimo zielonych jeszcze lasów,i ogrodów, leży już  czwar­
ty dzień śnieg po kolana. Śnieg ten w ypadł po cało- 
miesięcznym deszczu, skutkiem  ktorego będące na po u 
zboże ja re  stało się kupam i gnoju. Tymczasem od p o ­
łowy sierpnia trw ała  tu piękna pogoda. Zresztą, i w 
tym czasie zdarzały się burze, k tóre miejscami znisz­
czyły '*/3 lub 'Ą lasu i ogrodowizny. O d dawnego 
czasu mieszkam w północno-zachodniej Rosji, ale nie 
pam iętam , aby od 24-go września zaprzestano wypę­
dzać bydło w pole. Pam iętam , że tylko raz jeden  przed 
16 laty  w ypadł śnieg na 1 października, k tóry  zrządził 
dużo szkody. Chociaż z wszelką pewnością można się 
spodziewać, że leżący na polach śnieg stopnieje i pola 
będą jeszcze pokryte zielonością, wszelako gospodarze 
nieposiadający słomy ja re j na karm  bydła, zmuszeni są 
na każdą sztukę rogacizny wydawać około jednego  pu­
da dobrego siana, a ńa każdą sztukę nierogacizny po
garncu otrąb” . .

* Kygski Wiestnik pisze, że 19-go września, w Hu- 
psalu w ypadł śnieg, k tóry  pokrył ulice na pół stopy i 
przeleżał do 24-go września. Nie pamiętają w tych o- 
kolicach tak  wczesnego i wielkiego śniegu.

* W  swoim czasie donosiliśmy, że znany lek a iz  pe- 
tersburgsk i B otkin , zaczął leczyć cholerę chininą. 
O becnie w protokule kaukazkiego tow arzystw a lek a i-  
skiego Z roku  bieżącego, w ydrukow any został nastę­
pujący artyku ł p. G ruzow a, k tóry  praktykow ał na 
K aukazie i w P e te rsbu rgu  : „Proponow ane przez p .
Botkina użycie chininy, nie je s t nowe na K aukazie, 
gdzie jeszcze w 1846 r. lekarze leczyli  ̂ cholerę chini­
ną, a wnosząc z uporczywości, z jaką  niektórzy z nich 
leczyli chininą, należy wiiosic, że kuracja nie była bez 
skutku. Latem  1866 r., w Abchazji, w G udaucie, zda­
rzyło mi się zawiadywać oddziałem cholerycznym  oddzia­
łu wojska. Przyukazaniu  się cholery, w części z powodu 
braku  pod ręką  posiadających przeciw -choleryczną s ła ­
wę środków, w części ze względu na opowiadanie sta ­
rych kaukazkich oficerów o poprzednich epidemjach, 
a głównie ze w zględu na silnie febryczną miejscowość, 
pośród t-tórej stały  wojska i lazaret, leczyłem  naten­
czas chorych przeważnie chininą i procent um iera ją­
cych, był nie zbyt wielki, pomimo o ile można najnie- 
przychylniejszego otoczenia. Uczęszczając do kliniki 
orofesora B otkina w początku bieżącego roku  i w i­
dząc tam stosunkowo dobre rezultata kuracji, postara­
łem  się zastosować ją  w pierwszych w ypadkach p ry ­
watnej p rak tyki w P etersbu rgu .” Zresztą podzielając 
objaśnienie przez profesora Botkina procesu^ choleiycz- 
nego jako febrycznego i uznając w zasadzie leczenie 
chininą za zupełnie racjonalne, p. G ruzów  wypowiada 
zarazem niezgodność co do ilości chininy, ja k ą  on da­
je  i co do m etody użycia, zasadzającej się na dawaniu chi­
niny wewnątrz. „Lekarze kaukazcy— powiada p. G ru ­
z ó w  dawno ju ż  zarzucili zapisywanie 2 — 3 granów  
chininy wewnątrz przy febrach i dzięki głów nie tej o- 
koliczności, nie ma na K aukazie teraz tasie j śmierteL- 
ności i takich  złych następstw , jak ie  obserwowano po­
przednio, kiedy na febrę w ym ierała praw ie połowa 
wojska w niektórych miejscach. T rudno przypuścić 
a priori nawet, żeby przy rozwinięciu się takiej cho ro ­
by ja k  cholera, dla zneutralizow ania jadu , albo dla 
zniszczenia parązytow, dostateczne było wewnętrzne u- 
żyeie 2-—4 granów  chininy na dobę. W ada leczenia 
p. Botkina, jeszcze powiększa się, w edług mego zda­
nia, przez metodę, której najczęściej trzym a profesor 
B otkin— wewnętrzne zadawanie. W szystkim  znany jest 
stan d róg  traw ienia u cholerycznych, znana jest i o- 
gronina transudacja, przez właściwość której N iem eyer 
objaśnia i wszystkie zjawiska choleryczne. D aw anie przy 
tych w arunkach chininy wewnątrz, i obliczanie przy’ tem  
rozum ie się, i na szybkie działapie, w edług mego zdania,

je s t bardzo ryzykowne; z  drugiej zaś strony, z doświad- 
1 czeń G risingera i innych kliników  wiadomem jest, że 
i wsiąkanie m aterij leczniczych przy podskórnem  ich w pro ­
wadzeniu, odbyw a się łatw o w cholerze i przeciw wskazó- 

: wek tem u sposobowi, tu taj, w edług mego zdania,—niema 
j wcale. A le niestety, w ostatnich czasach sposób lecze- 
| nia chininą, proponow any przez Botkina, stosowany czę ­
s t o  przez ludzi mało biegłych w medycynie, w P eters- 
I b u rgu  zaczął utracać zaufanie. To, ja k  się zdaje, czaso- 
1 we niepowodzenie, zależące cokolwiek i od nieudatnego 
zastosowania m etody—niepowodzenie pow tarzające się w 
historji m edycyny nieomal z każdym środkiem  farm ako­
logicznym przy pierwszem jego  zasiew aniu, nie oziembi 
pragnienia lekarzy  wniknięcia w rzecz szczegółowiej i 
dokładniej, i celem mego artyku łu  je s t gorąe życzenie 
opracow ania przedm iotu, o ile można nąjróżnostrounićj, 
przy pomocy szanownych współczłonków”. W  końcu,p. 
G ruzów  wspomina o uderzających dośw iadczeniach z 
chininą przy alkoholicznej ferm entacji u psów, jak ie  wi­
dział w laboratorjum  profesora Sokołowskiego. Dwom 
psom w prow adzoną była, za pomocą sondy, znaczna ilość 
alkoholu, aż do całkow itego upojenia, tak że leżały bez 
żadnego ruchu. Botenl jednem u z nich w kropłono pod 
skórę 8 gram ów  sulph. chin, i po 20 m inutach pies za­
czął ruszać zadem, a w godzinę całkiem  przyszedł do siebie, 
kiedy drugi w tymże przeciągu czasu ani się ruszył. N a­
stępujące dwa w ypadki, pom iędzy innem i obserwował 
p. Gruzów: JStróż, lat 35, bardzo dobrej budowy ciała,
w nocy 9 marca nagle poczu ł burczenie w brzuchu, po­
czerń w krótce ukazała się biegunka, wypróżnienia były 
rzadkie, bez żadnego bólu, pow tarzające się co pół go­
dziny, przytem  nudności i wymioty. W ezw any z rana 
(w U etersburgu • na  każdym rogu, u każdego policjanta 
były zawsze adresa najbliższych lekarzy) lekarz, p rzepi­
sał po 20 kropel Inoziem cowa co 2 godziny.  ̂ Cokolwiek 
powstrzym ane wym ioty, wkrótce znowu się ponowiły; 
ukazały  się kurcze w nogach i o godzinie 5 po południu 
10 marca, kiedy byłem wezwany do chorego, nie m ógł 
on ju ż  wstawać z łóżka, oczy inu w padły, m oczu wydzie­
lało się bardzo m ało, w ypróżnienia były bezbarwne, 
pragnienie silne. T em peratura  pod pachami 37,3°, na 
nogach 35,9° Cele. Zostało w kroplone na wewnętrznej 
powierzchni ram ienia 8 gram ów sulph. chin:, wewnątrz 
dawano kaw ałki lodu. Nie minęło i godziny, ja k  chory 
silnie zasnął i przespał do godziny 9 rano dnia następne- 
nego.

W eź sobie swoją ukochaną; zawieź ją  gdzie ci 
się podoba * h  niech wam B óg da miłość i szczęście!

Rzekłszy to obrócił się do Szabrina i kazał wydać nu 
pozwolenie przejazdu przez wszystkie rogatki i tw ierdze. 

Szabrin, zupełnie pognębiony, został w osłupieniu. 
Puhaczew  poszedł oglądać tw ierdzę- Szabrin mu to ­

warzyszył, a ja  się zostałem , pod p o z o r e m  przygotow ania

do podróży.
Pobiegłem  na górę. D rzw i były zam knięte. Zapu­

kałem .
— K to tam ? zapytała Pałasza.
—  To ja , rzekłem .
Dźwięczny głosik Marji: Iw anów ny odezwał się do

mnie przezedrzw i: _
— Zaczekaj, P io trze  Andrzejew iczu... Przebieram  się 

teraz. Idź do A kuliny Paniilów ny—ja  tam natychm iast

przyjdę. ,
Poszedłem  do dom u ojca H erasim a. O boje starzy 

w ybiegli na moje spotkanie. Sawelicz już  ich o wszy-
stkiem uprzedził.

—  Jakże  się macie, P iotrze Andrzejewiczu? poczęła 
P opad ja .— D zięki B ogu, przecież się znowu widziemy. 
Co się z wami dzieje? M yśmy tu , codzień o was wspo­
minali, a M arja Iwanówna, moja gołąbeczka, nacierpia­
ła  się tutaj bez was!... A leż powiedźcie, mój drogi, ja ­
kim  sposobem z Puhaczewera trafiliście do ładu! Że też 
to  on i was także, na tam ten świat nie w ypraw ił? No,
d?aęki Bogu i za to. •>

. __ Dość ju ż , dość starucho, przerw ał ojciec H era-
sim. — Nie paplaj tak wiele. G adatliwość nikogo nie 
zbawi. P io trze A ndrzejew iczu! racz wejść, prosimy. 
D aw no już, dawnośmy się nie w idzieli!

Popad ja  zaczęła mnie częstować, a przytein język 
joj n :? um ilkł ani na chwilę. O pow iedziała mi, jakim  
spoooucm Szabrin zmusił ich do wydania M arji Iw anó-

O budziwszy się uczuwał ból głowy, ogólne osła­
bienie, ale wymiot i b iegunki nie było; tem peratu ra  pod 
pachami 38,4° Cels. D nia 11 z rana jeszcze w krupienie 
5 granów  chininy. W ieczorem  już  chory wstawał z 
łóżka, a na drugi dzień, przy zachowaniu ścisłej dje- 
ty, mógł zajmować się swą pracą. D nia  2-go kwietnia, 
o godzinie 12-ej a- nocy, byłem wezwany do kobiety,— 
szlachcianki, lat 38, słabej budowy ciała, anemicznej, 
k tóra  by ła  w nader trwożliwem  usposobieniu. O go­
dzinie 6-ej wieczorem, po niewielkiem burczeniu w 
brzuchu, zaczęła się biegunka wodnista; w ypróżniała 
się na godzinę, około trzećh razy; k ilkakrotnie ją  nu­
dziło; kurcze w palcach rąk ; znaczne subjektyw ne zim ­
no w kończynach. Przepisano; kaw ałki lodu i 10 k ro ­
pel H ofm ana w ew nątrz i podskórne w prow adzenie 4 
granów  chin, sulph. W krótce chora uspokoiła się, b ie ­
gunkę miała nie tak  często i nad ranem  zasnęła. D nia 
3-go kw ietnia z rana były jednakże rzadkie w y p ró ż­
nienia. Przepisano: filiżankę mocnej kawy czarnej i 5 
granów  sulph. cliin. sposobem podskórnym . Przez cały 
dzień były jeszcze dwa wodne stolce, ale już  zabarw io­
ne. D nia 4-go kwietnia ogólne niedom aganie; o go- 
dzinię 11-ej jeszcze jedno rzadkaw e wypróżnienie. L e ­
czenie: szklanka kawy, zupełna d jeta i 6 granów  sulph. 
chin, pod skórę, W dwa dni potem widziałem chorą 
zupełnie zdrow ą.” — W  uzupełnieniu tego artyku łu  p. 
Gruzowa, przytoczym y z E pi lemiologicznego Pism a  a r ­
tykulik , pod tytułem : „Z obserwacij lekarzy, peters-
burgskich podczas epidemji cholerycznej. 1848 r.” P o ­
żyteczne działanie soli chinowej przy leczeuiu cholery, 
było dostrzeżone przez lekarzy petersburgskich jeszcze 
w 1848 r. G łów ny lekarz st.-petersburgskiej policji, 
M ichajłowski, w swem sprawozdaniu o biegu epidem i­
cznej cholery w P etersburgu  od 4-go czerwca 1848 r. 
do 1-go stycznia 1849 r., powiada o działaniu chininy 
co następuje: D o kategorji środków , k tóre w tyfusie
cholerycznym, po miejscowein odciągnięciu krw i, o- 
kr.zały się najskuteczniejszemi, niew ątpliw ie należy sól 
chinowa, okazująca szczególne działanie na system at 
nerwowy, jak  to jest najwidoczr.iejszem w febrze; da­
wana była najczęściej w roztw orze (solutio supersulphatis 
chinini). Roztw ór ten w częstych dawkach, z widocz­
nym czasem skutkiem , był używany także w w ypad- 
tacli, k iedy paroksyzm  choleryczny odznaczał się pe- 
rjodyczńemi przerwam i, albo przynajmniej jaw nem i o- 
słabieniam i ataków, przy dostrzegalnem  jeszcze, cho­
ciaż słabym biciu pulsu i przy niezupełnie i powoli

wny; ja k  M arja wtedy p łakała i nie chciała rozstać się 
z niemi, jak  u t r z y m y w a ł a  z nią stosunki przez Pałasze 
(chwacką dziewczynę, k tóra i u rjadn ika  pod pantoflem 
trzym ała), jak  poradziła potem M arji Iw anów nie do mnie
list napisać i tak dalej.

J a  z kolei, także opowiedziałem jej w krótkości całą

moją historję.
S taruszkow ie aż przeżegnali się z przerażenia, gdy 

usłyszeli, że Puhaczew wiedział o ich wybiegu.
— Bóg nad nami widocznie czuwa! rzekła A kulina 

P a n f i l ó w n a , — skoro to wszystko przeszło nam na sucho. 
Lecz A leksy I wanowicz!.. nie ma co mówić... śliczny p ta ­

szek !
W tem , drzwi się otw orzyły i weszła M arja Iw anó- 

wna, z anielskim uśmiechem na bladej jeszcze twarzy. 
Zdjęła chłopskie ubranie i w łożyła dawną swoją, sk ro ­
mną sukienkę.

Pochwyciłem  jej rękę i przycisnąłem  do ust, nie mo­
gąc ani jednego wymówić słowa.

O bojeśm y milczeli, ba serca nasze były przepeł­
nione.

G ospodarstw o oboje, domyślając się że obecność ich 
jest zbyteczna, odeszli.

Zostaliśmy sami. Zapom nieliśm y o wszystkiem. P a ­
trzyliśm y tylko nawzajem sobie w oczy, i nie mogliśmy 
dosyć nacieszyć się z sobą.

W reszcie, M arja Iw anów na opowiedziała mi wszyst­
kie swoje k o le je ,'od  czasu zdobycia tw ierdzy; opisywa­
ła mi całą okropność swego położenia i niecne postę­
powanie Szabrina.

W spom nieliśm y także: i o przeszłych, szczęśliwych 
w ypadkach i oboje zapłakaliśm y gorżko...

N akoniec, zacząłem  objaśniać M arji moje na przy­
szłość zamiary:

Pozostać w tw ierdzy, podwładnej Puhaczewowl, k tó ­
rą  zarządzał'Szabrin , było nadal niepodobieństwem. Nie 
można też było myśleć i o O renburgu , k tóry  obecnie

narażony był na wszystkie okropności oblężenia. Po 
nieważ M arja nie uiiała na świecie nikogo, piosiłem  ją  
więc, ażeby się zdecydowała pojechać na wieś do domu 
moich rodziców.

Z początku, w ahała się. P rzerażała  ją  wiadoma 
niechęć mego ojca. Starałem  się ją  uspokoić.

W iedziałem , że ojciec za szczęście i za obowiązek 
uważać będzie, przyjęcie do swego domu córki zaslu 
żonego; oficera, który męczeńską śm iercią zginął za oj 
czyznę.

— D roga M arjo Iwanówno! rzekłem  nakoniec, u- 
ważara cię już  za żonę. Cudowne w ypadki połączyły 
nas na wieki i nic na świecie nas nie rozłączy.

M arja Iw anów na w ysłuchała mego wyznania. B ie ­
dna dziewica czuła dobrze, że losy nasze połączyły się. 
Lecz oświadczyła zarazem , iż tylko za zezwoleniem 
moich rodziców żoną moją zostanie.

Nie sprzeciw iałem  jgj się wcaie. Pocałow aliśm y się 
szczerze, gorąco— i tak  pomiędzy nami wszystko się 
rozstrzygnęło.

Po upływ ie godziny, urjadnik  przyniósł bilet wol­
nego przejazdu, podpisany przez samego Puhaczew a i 
wezwał mnie do niego.

Znalazłem go już zupełnie przygotowanym  do drogi
T rudno mi dziś wyrazić uczucia, jak ich  doznawa 

łem, przy rozstaniu się z tym  okrutnym  człowiekiem; 
wyrzutkiem  społeczeństwa i zbrodniarzem  dla wszyst­
kich, oprócz dla mnie jednego.

I  czemuż nie miałbym wyznać prawdy? T ak  je s t 
pamiętam, że w owej chwili, silne uczucie popychało 
go ku mnie. G orąco pragnąłem  wyrwać go z pośrót 
zgrai złoczyńców, którym i dowodził i ocalić mu życie 
dopóki jeszcze czas był po temu.

Szabrin i tłum  ludu, cisnący się do samozwańca, 
przeszkodzili mi do wypowiedzenia wszystkiego, czem 
moje serce było przepełnione.

Rozstaliśm y się po przyjacielsku.

Puhaczew spostrzegłszy w tłum ie A kulinę Panfilów- 
nę, pogroził je j palcem i m rugnął znacząco, potem 
w siadł na kibitkę i kazał jechać do Berdy, a gdy już 
konie ruszyły z miejsca, w ychylił się jeszcze z kibitki 
i zaw ołał do mnie:

— Bywaj zdrów , wielmożny panie! A może też je ­
szcze raz się zobaczymy!

W  istocie, zobaczyliśmy się, lecz zgroza pomyślió, 
wśród jak ich  okoliczności!

Puhaczew odjechał.
D ługo patrzyłem  na biały step, po którym  pędziła * 

jego  trójka. L ud  poszedł w swoją stronę. Szabrin 
gdzieś zn ik ł, a ja  powróciłem  do domu proboszcza. 
W szystko już  było przygotow ane do naszego odjazdu; 
nie chciałem zwlekać ani m inuty. C ały nasz dobytek 
włożyliśmy w dawny powóz kom endanta.

Konie natychm iast założono,
M arja Iw anów na, poszła pożegnać g rób  swoich ro ­

dziców, tuż za cerkw ią. Chciałem  ją  tam  odprowadzić, 
lecz prosiła mnie, bym  ją samą zostawił. P o  ltrókim 
przeciągu czasu, w róciła cała zalana łzami.

Pow ózka zajechała.
Ojciec H erasim  z żoną wyszli na ganek. Siedlismy 

w tro je do kibitki: M arja Iw anów na z Pałaszą i ja . S a ­
welicz zaś przysiadł się na krawędzi.

—Bywaj zdjmwa, M arjo Iw anów no, moja gofąbecz- 
ko! bywaj zdrów  P iotrze A ndrzejew iczu, jasny nasz so­
kole! rzek ła  dobra popadja. Pom yślnej drogi! i bądźcie 
oboje szczęśliwi. . |

Pojechaliśm y.
W  oknie kom endanckiego domu, spostrzegłem  sto­

jącego Szabrina. W  tw arzy jeg o  m alow ała się złość 
ukry ta. Nie chciałem pokazywać tryum fu pokonanem u 
nieprzyjacielowi i zw róciłem  oczy w inną stronę.

Nareszcie w yjechaliśm y — za bram ę i opuściliśmy 
tw ierdzę B iłgorską na zawsze,

(d. C. n.)


